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.

Zno­wu śni­ła ten sam sen. Mia­ła w nim sześć lat. Le­ża­ła w łóż­ku, z koł­drą pod­cią­gnię­tą pod samą szy­ję i ota­cza­ła ją ciem­ność. Le­ża­ła pła­sko, sztyw­no. Jak żoł­nierz w po­zy­cji na bacz­ność. Albo cia­ło w trum­nie. Tyl­ko w trum­nie nie jest tak cie­pło, lep­ko i par­no. Od­dy­cha­ła płyt­ko, ci­chut­ko, le­d­wo, le­d­wo. Za to ser­ce wa­li­ło. Raz, dwa, trzy. W tem­pie sza­lo­nej per­ku­sji. Raz, dwa, trzy. Jak młot pneu­ma­tycz­ny. Za moc­no, za gło­śno. Za­mknę­ła oczy. Za­ci­ska­ła po­wie­ki z ca­łych sił.

Jak­by to mo­gło po­móc.

Ty­sią­ce ma­cek ści­snę­ło jej cia­ło. Ob­śli­zgłych, wil­got­nych. Wie­dzia­ła, co się za­raz sta­nie, i w ża­den spo­sób nie mo­gła tego po­wstrzy­mać. Za­czę­ła pła­kać.

Po­czu­ła wil­goć na no­gach. Mocz ufor­mo­wał wo­kół niej roz­le­głą ka­łu­żę. Od smro­du za­krę­ci­ło jej się w gło­wie. Chwy­ci­ła koł­drę. Chcia­ła się pod nią scho­wać, ale nie zdą­ży­ła. Otwo­rzy­ły się drzwi po­ko­ju dzie­cię­ce­go, mrok prze­bi­ły ostre jak ży­let­ki pro­mie­nie świa­tła i uj­rza­ła ską­pa­ną w nich syl­wet­kę mat­ki.

– Ma­mu­siu – wy­szep­ta­ła.

Mat­ka ru­szy­ła w stro­nę łóż­ka. Ciem­ność drża­ła przy każ­dym jej kro­ku. Mat­ka była wiel­ka. Mat­ka była prze­ra­ża­ją­ca. Ale po­mi­mo tego ona ją ko­cha­ła, bo mia­ła tyl­ko sześć lat, a kie­dy masz sześć lat, to nie po­tra­fisz ina­czej. Ten wiel­ki, prze­ra­ża­ją­cy po­twór jest ca­łym two­im świa­tem i zro­bisz wszyst­ko, żeby tyl­ko go za­do­wo­lić. Bę­dziesz ład­ną, grzecz­ną dziew­czyn­ką. Na­uczysz się każ­de­go wier­szy­ka. Bę­dziesz sie­dzieć ci­chut­ko na ław­ce w par­ku, żeby tyl­ko nie po­bru­dzić gru­bych raj­stop i brzyd­kiej su­kien­ki, sa­mot­na i opusz­czo­na, kie­dy inne dzie­ci będą bie­ga­ły ra­do­śnie po pla­cu za­baw. Bę­dziesz bla­da, smut­na i nie­szczę­śli­wa. Byle za­słu­żyć na jed­ną po­chwa­łę. Na jed­no życz­li­we spoj­rze­nie. Bo kie­dy masz sześć lat, mat­ka jest wszyst­kim, a poza nią nie ma ni­cze­go.

Ale nie po­tra­fisz za­pa­no­wać nad wła­snym pę­che­rzem.

– Zno­wu...

Mat­ka to po­wie­dzia­ła czy te sło­wa po pro­stu wy­bu­chły w jej gło­wie?

– Wiesz, co masz zro­bić?

Wie­dzia­ła i chcia­ła, ale nie mo­gła. Cia­ło zmie­ni­ło się w ka­mień. Od­mó­wi­ło współ­pra­cy. Grzecz­na dziew­czyn­ka cią­gle gdzieś tam tkwi­ła, sku­lo­na w ką­ci­ku wła­sne­go umy­słu, jed­nak wła­dzę nad całą resz­tą prze­ję­ło prze­ra­żo­ne, spo­co­ne zwie­rząt­ko, któ­re po­tra­fi­ło tyl­ko się trząść i beł­ko­tać.

– Prze­pra­szam... – wy­ją­ka­ła. – Prze­pra­szam...

Mat­ka. Po­twór. Ma­mu­sia. Po­de­rwa­ła koł­drę.

Nie wie­dzia­ła, dla­cze­go jest goła, bo za­wsze kła­dła się spać w pi­dżam­ce, ale te­raz była naga. Naga i brzyd­ka. Wie­dzia­ła, że jest brzyd­ka, bo mat­ka to mó­wi­ła. Brzyd­ka i zła dziew­czyn­ka. Nie­grzecz­na i nie­wdzięcz­na. Tak mó­wi­ła mat­ka, a sko­ro mat­ka tak mó­wi­ła, to mu­sia­ła być praw­da. Bo ona mia­ła tyl­ko sześć lat, a kie­dy masz sześć lat, to każ­de sło­wo mat­ki jest szcze­rą praw­dą. Je­dy­ną, jaka ist­nie­je.

Naga i brzyd­ka. Nie­grzecz­na i nie­wdzięcz­na. Zła i zło­śli­wa.

Oto ona.

Mat­ka chwy­ci­ła ją za ra­mię. Po­de­rwa­ła w górę. Moc­no, jak­by chcia­ła je wy­rwać, a po­tem rzu­ci­ła pro­sto na łóż­ko. Wci­snę­ła jej twarz w ka­łu­żę mo­czu. Tar­ła nią o szorst­kie, mo­kre prze­ście­ra­dło, któ­re te­raz zmie­ni­ło się w pa­pier ścier­ny.

(Bab­cia kie­dyś od­uczy­ła tak si­kać kota w domu. Chwy­ci­ła zwie­rzę, wsa­dzi­ła mu pysk w siki. Sko­ro za­dzia­ła­ło na kota, po­win­no za­dzia­łać też na dziec­ko. Dziec­ko jest mą­drzej­sze. Po­win­no szyb­ciej zro­zu­mieć, że nie sika się do łóż­ka. Kot zro­zu­miał już za pierw­szym ra­zem. Ona nie. Była naga. Była brzyd­ka. Nie­grzecz­na, nie­wdzięcz­na, zła i zło­śli­wa. I przede wszyst­kim głu­pia. Głup­sza od kota).

Mat­ka unio­sła rękę. W dło­ni trzy­ma­ła pas. Ona zna­ła ten pas. Jego za­pach, ostry, nie­przy­jem­ny. Każ­dą nie­rów­ność na skó­rza­nej po­wierzch­ni, któ­ra od­bi­ja­ła się na jej cie­le. Kra­wę­dzie, któ­re wrzy­na­ły się jak ży­let­ki. Pas na­le­żał do taty, a taty ni­g­dy nie było w domu.

Zna­ła ten pas le­piej niż twarz wła­sne­go ojca.

Zwie­rząt­ko za­skom­la­ło. Dziew­czyn­ka chcia­ła po­pro­sić, żeby tym ra­zem było bez sprzącz­ki. Sprzącz­ka jest naj­gor­sza. Naj­strasz­niej­sza. Wiel­ka, me­ta­lo­wa, ma­syw­na, ostra i bez­li­to­sna. Po tym ca­łym gnie­ce­niu, bi­ciu, mię­to­le­niu jej skó­ra się zmie­ni­ła, sta­ła się cien­ka ni­czym pa­pier. Znik­nę­ła cała tkan­ka tłusz­czo­wa. Wszyst­ko, co mo­gło­by uchro­nić przed ra­za­mi. Zo­sta­ły same gołe ner­wy. Tyl­ko to, co jest po­trzeb­ne do prze­ka­zy­wa­nia bólu. Zno­wu się zsi­ka­ła. Tym ra­zem ze stra­chu i tym przy­pie­czę­to­wa­ła swój los. Sprzącz­ka za­bły­sła w pro­my­ku świa­tła ni­czym oko węża. A po­tem spa­dła pro­sto na nią ze świ­stem i ciem­ność dzi­ko za­wy­ła.

 

Obu­dzi­ła się z tego snu tak jak za­wsze. Bez krzy­ku, choć za­chły­śnię­ta po­wie­trzem, jak­by się to­pi­ła, ze wzro­kiem wbi­tym w bla­dą pla­mę su­fi­tu. Przez cia­ło prze­pły­wa­ły ko­lej­ne fale stra­chu. Za każ­dym ra­zem ten mo­ment trwał dłu­żej. O se­kun­dę, może uła­mek. Ale dłu­żej. Kle­men­ty­na wie­dzia­ła, że to wła­śnie ją za­bi­je. Nie ża­den no­wo­twór. Nie cu­krzy­ca czy pi­ja­ny kie­row­ca na pa­sach, ale wła­śnie ten sen. I prze­ra­że­nie, któ­re nie bę­dzie jej opusz­czać przez dłu­gie mi­nu­ty po prze­bu­dze­niu, aż wresz­cie umę­czo­ne ser­ce roz­pad­nie się na ka­wał­ki.

Kle­men­ty­na po­wo­li wsta­ła z łóż­ka. Opar­ła się dło­nią o ścia­nę i dłu­go od­dy­cha­ła. Przy­zwy­cza­ja­ła wzrok do pa­nu­ją­ce­go w miesz­ka­niu pół­mro­ku, aż wresz­cie wy­ło­wi­ła w nim le­żą­cą na ko­mo­dzie to­reb­kę. Wy­ję­ła z niej pacz­kę pa­pie­ro­sów i za­pał­ki. Wy­szła na bal­kon i na­tych­miast sku­li­ła się z zim­na pod po­dmu­chem wia­tru. Drżą­cy­mi rę­ko­ma wło­ży­ła faj­kę do ust. Przez chwi­lę po pro­stu tak ją trzy­ma­ła, za­sta­na­wia­jąc się, czy za­pa­lić. Pa­pie­ro­sy znów po­dro­ża­ły. Na­wet te z ba­za­ru. Ale te na ba­za­rze też było co­raz trud­niej zna­leźć. Zresz­tą po­li­kwi­do­wa­li tar­go­wi­ska. Za­mknę­li sta­dion dzie­się­cio­le­cia, na­wet ba­zar Ró­życ­kie­go, a ona mia­ła w so­bie jesz­cze tyle god­no­ści, żeby nie bie­gać po ca­łym mie­ście w po­szu­ki­wa­niu ta­nich fa­jek. Nie róż­ni­ła­by się wte­dy ni­czym od me­ne­li z par­te­ru.

Ko­lej­ny po­wiew wia­tru spra­wił, że tę­sk­nie spoj­rza­ła na wnę­trze po­ko­ju. Miesz­ka­ła te­raz sama. Mo­gła­by za­pa­lić w środ­ku. Prze­cież mat­ka nie wy­go­ni jej już na bal­kon i nie bę­dzie glę­dzić nad uchem, że przez te faj­ki umrze szyb­ciej od niej.

My­li­ła się.

Kle­men­ty­na uśmiech­nę­ła się lek­ko na tę myśl, a po­tem za­raz zmar­twi­ła, bo jed­nak po­stą­pi­ła nie­sto­sow­nie. Zro­bi­ła krok w stro­nę drzwi bal­ko­no­wych, ale za­raz się za­trzy­ma­ła. Nie po­tra­fi­ła jesz­cze zła­mać mat­czy­ne­go za­ka­zu. Był jak nie­wi­dzial­na ba­rie­ra, któ­rej nie dało się prze­kro­czyć.

Ze zło­ścią od­pa­li­ła za­pał­kę. Scho­wa­ła pło­mień we wnę­trzu dło­ni, a po­tem wy­rzu­ci­ła przed sie­bie pło­ną­cy jesz­cze pa­ty­czek. Ogień zgasł po prze­le­ce­niu le­d­wie dwóch me­trów.

Za­cią­gnę­ła się głę­bo­ko, czu­jąc, że dym wy­ga­nia z niej reszt­ki stra­chu. Opar­ła się na me­ta­lo­wej ba­lu­stra­dzie i pa­trzy­ła na su­ną­ce uli­cą nie­licz­ne sa­mo­cho­dy. A jej ser­ce, po­kry­te gę­stą sie­cią nie­wi­dzial­nych blizn, po­wo­li od­zy­ski­wa­ło spo­kój.
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– Po­mo­że mi pani?

Spoj­rza­ła na sto­ją­cą tuż obok sta­rusz­kę. Ko­bie­ta mu­sia­ła być w wie­ku nie­daw­no zmar­łej mat­ki Kle­men­ty­ny. Wy­su­szo­na, po­marsz­czo­na, przy­gar­bio­na, w brzyd­kich bu­tach, za dłu­gim płasz­czu i ro­ze­rwa­nej re­kla­mów­ce z Bie­dron­ki na gło­wie, chro­nią­cej przed zim­nym desz­czem.

– Strasz­nie śli­sko dzi­siaj – wy­ja­śnia­ła prze­pra­sza­ją­cym to­nem.

– Ależ oczy­wi­ście – po­wie­dzia­ła Kle­men­ty­na.

Sta­rusz­ka wzię­ła ją pod rękę i ści­snę­ła za dłoń. Nie mia­ła rę­ka­wi­czek. Jej skó­ra była mięk­ka, jak­by z waty, lek­ko ob­wi­sła, nie­przy­jem­nie nie­rów­na. Kle­men­ty­na po­tra­fi­ła wy­czuć nie­wiel­kie, tłu­ste zgru­bie­nia, mięk­kie guz­ki. Prze­szedł ją dreszcz. Po­my­śla­ła, że za nie­dłu­go też ją to cze­ka.

Taka brzyd­ka sta­rość. Kie­dy cia­ło za­czy­na się kur­czyć, zwi­jać, po­ra­stać kro­sta­mi, wło­ska­mi i po pro­stu śmier­dzieć. To chy­ba ten za­pach naj­bar­dziej prze­ra­żał. Coś jak­by mie­sza­ni­na naf­ta­li­ny, mo­czu i śmier­ci. To dla­te­go star­sze ko­bie­ty, je­śli tyl­ko mo­gły so­bie na to po­zwo­lić, wy­le­wa­ły na sie­bie te cięż­kie piż­mo­we per­fu­my.

– Ja pa­nią prze­pra­szam, ale ja się boję – wy­ja­śni­ła sta­rusz­ka. – W moim wie­ku to czło­wiek się prze­wró­ci, po­śli­zgnie i łup, bio­dro zła­ma­ne. A jak bio­dro zła­ma­ne, to się już moż­na do trum­ny kłaść.

– Nic nie szko­dzi – za­pew­ni­ła Kle­men­ty­na.

Prze­cho­dzi­ły wła­śnie nad głę­bo­ką ka­łu­żą tuż przy kra­węż­ni­ku. Bro­dzi­ły w sza­rej brei na wpół roz­to­pio­ne­go ciem­ne­go śnie­gu, po­kry­wa­ją­ce­go bia­łe pasy przej­ścia dla pie­szych. Sta­rusz­ka wy­rzu­ca­ła z sie­bie raz po raz krót­kie, płyt­kie od­de­chy. Jak ma­szy­na, któ­ra pró­bu­je za­sko­czyć. Kle­men­ty­na po­my­śla­ła, że to pew­nie coś z płu­ca­mi. No­wo­twór. Ro­ze­dma. Gruź­li­ca. Po­dob­no na nowo zbie­ra­ła żni­wo. A może po pro­stu ba­nal­ne za­pa­le­nie. Wszyst­kie te cho­ro­by, któ­re cze­ka­ją rów­nież ją. I to nie w trud­nej do prze­wi­dze­nia przy­szło­ści, ale za lat pięć, góra dzie­sięć.

– We­zmę od pani tę sia­tę – po­wie­dzia­ła.

– Strasz­nie pani miła.

Ko­bie­ta po­da­ła cięż­ką tor­bę, wy­peł­nio­ną po brze­gi za­ku­pa­mi. Wa­ży­ło to chy­ba z pięć ki­lo­gra­mów. Kle­men­ty­na po­czu­ła ukłu­cie za­zdro­ści. Jej lo­dów­ka była nie­mal­że pu­sta. Zo­stał tyl­ko skra­wek żół­te­go sera oraz sło­ik dże­mu. Ostat­ni ka­wa­łek szyn­ki, jaki mia­ła, zro­bił się ob­śli­zgły, nie­przy­jem­nie pach­niał. Bez żalu rzu­ci­ła go pta­kom.

– Strasz­na jest ta po­go­da – stwier­dzi­ła sta­rusz­ka, wy­szar­pu­jąc z sie­bie sło­wa po­mię­dzy od­de­cha­mi. – Niby na plu­sie, a zim­no... zim­no... no, zim­no jak skur­wy­syn. Pani mi wy­ba­czy, ale tak się dzi­siaj mówi, praw­da?

Kle­men­ty­na ski­nę­ła gło­wą. Prze­szły na dru­gą stro­nę uli­cy i skrę­ci­ły w lewo. Nie prze­szka­dza­ło jej to. I tak szła w tam­tą stro­nę. Wę­dro­wa­ły wą­ski­mi ulicz­ka­mi sta­re­go Mo­ko­to­wa.

– Dla mnie to nie jest zima. W zi­mie to ma być zim­no. Po­ni­żej zera. Śnieg. Wte­dy da się żyć. A to, co te­raz jest... Ech... Le­d­wo coś spad­nie, a je­śli spad­nie, to za­raz się topi. I po­tem jest taki brud. Ta­kie nie wia­do­mo co! A pani wie, co jest naj­gor­sze?

– Co ta­kie­go?

– Że przez tę cie­pło­tę żad­nych bak­te­rii nie wy­mro­zi. Bo to musi być moc­no po­ni­żej zera, żeby te wszyst­kie wi­ru­sy, te wszyst­kie bak­te­rie po­zdy­cha­ły. A w ta­kich tem­pe­ra­tu­rach to one mają jak na wa­ka­cjach. I przez to tak lu­dzie cho­ru­ją. Pani zo­ba­czy. Kie­dyś tak nie cho­ro­wa­li.

– Chy­ba tak – zgo­dzi­ła się Kle­men­ty­na. Wie­dzia­ła, że to naj­lep­sza stra­te­gia pod­czas roz­mów z ta­ki­mi sta­rusz­ka­mi. Po­ta­ki­wać grzecz­nie, po­twier­dzać, zga­dzać się me­cha­nicz­nie. One i tak nie słu­cha­ły. Mu­sia­ły po­wie­dzieć swo­je. Wy­rzu­cić z sie­bie sto­sy słów, któ­re zbie­ra­ły się w nich ca­ły­mi dnia­mi. Jak­by się bały, że ina­czej się zmar­nu­ją. Mama była do­kład­nie taka sama.

– Pani wy­ba­czy, ale ja tu­taj – po­wie­dzia­ła. Wska­za­ła na duży, dwu­pię­tro­wy przed­wo­jen­ny bu­dy­nek ze spo­rym pod­da­szem. Po­tem po­da­ła ko­bie­cie tor­bę z za­ku­pa­mi. Ona jed­nak jej nie wzię­ła. Zro­bi­ła lek­ko zmar­twio­ną minę. – Mia­łam na­dzie­ję, że od­pro­wa­dzi mnie pani do domu – wy­ja­śnia­ła. – Śli­sko jest, ta tor­ba cięż­ka. A to już bli­sko.

Kle­men­ty­na uśmiech­nę­ła się prze­pra­sza­ją­co.

– Nie dam rady. Je­stem umó­wio­na.

– W tej szko­le? – do­my­śli­ła się sta­rusz­ka.

– Tak.

Sta­rusz­ka zmarsz­czy­ła czo­ło tak moc­no, że re­kla­mów­ka z Bie­dron­ki na­su­nę­ła się jej na oczy.

– Niech pani nie pusz­cza tam swo­je­go dziec­ka – po­wie­dzia­ła. – Tam źli lu­dzie pra­cu­ją. Nie war­to. Niech pani znaj­dzie nor­mal­ną szko­łę dziec­ku... – prze­rwa­ła, jak­by do­pie­ro te­raz zda­ła so­bie spra­wę, na ile lat wy­glą­da Kle­men­ty­na – ...wnu­ko­wi może. Prze­pra­szam, to nie moja spra­wa, dziec­ko, wnuk...

– Pani wy­ba­czy, ale mu­szę już iść.

Po­trzą­snę­ła za­ku­pa­mi, by ją tro­chę po­spie­szyć, i za­raz się za­wsty­dzi­ła. Gest był nie­po­trzeb­ny i nie­uprzej­my. Ko­bie­ta wzię­ła tor­bę. 

– Dzię­ku­ję pani za po­moc. – Po­ki­wa­ła gło­wą. – Ale dziec­ka to niech pani tam nie po­sy­ła. Bar­dzo pro­szę.

Kle­men­ty­na, pa­trząc, jak sta­rusz­ka dro­bi, ostroż­nie sta­wia kro­ki i chwie­je się pod cię­ża­rem siat­ki z za­ku­pa­mi, po­czu­ła w ser­cu bo­le­sny wy­rzut su­mie­nia. Idio­tycz­ny, bo prze­cież po­mo­gła tej ko­bie­cie. A nie mo­gła się spóź­nić na to spo­tka­nie. Nie, bio­rąc pod uwa­gę jej sy­tu­ację.

Za­dzwo­ni­ła do­mo­fo­nem przy bra­mie. Przed­sta­wi­ła się. Po­wie­dzia­ła, z jaką spra­wą przy­cho­dzi. Roz­le­gło się nie­przy­jem­ne, me­ta­lo­we brzę­cze­nie i wpusz­czo­no ją do środ­ka.

Że­liw­ne szpi­kul­ce wy­so­kie­go pło­tu, ota­cza­ją­ce­go po­dwór­ko, dźga­ły po­wie­trze, a na ka­mien­nych słu­pach umiesz­czo­no drob­ne, ostre dru­ci­ki, któ­re bar­dziej niż wła­my­wa­czy mia­ły od­stra­szać pta­ki. W prze­strzeń po­mię­dzy po­tęż­ny­mi drze­wa­mi wkom­po­no­wa­no zgrab­nie plac za­baw dla dzie­ci: huś­taw­ki, małe ścian­ki do wspi­na­nia, bo­isko do ko­szy­ków­ki z jed­nym ko­szem. Po­mię­dzy nimi pro­wa­dził sze­ro­ki chod­nik z czer­wo­nej kost­ki.

Kle­men­ty­na po­de­szła do cięż­kich, wy­so­kich drzwi pro­wa­dzą­cych do wnę­trza bu­dyn­ku. Otwo­rzy­ły się przed nią au­to­ma­tycz­nie z ci­chym, nie­przy­jem­nym szu­mem elek­trycz­nych urzą­dzeń. W środ­ku przy­wi­tał ją star­szy męż­czy­zna z si­wym wą­sem, gra­na­to­wy strój przy­po­mi­nał mun­dur.

– Pani do pani dy­rek­tor? – za­py­tał.

– Tak.

– To pani się tu­taj wpi­sze, do­brze?

Spod nie­wiel­kie­go sto­li­ka wy­jął gru­by ze­szyt for­ma­tu A4 i pod­su­nął Kle­men­ty­nie. Zna­la­zła od­po­wied­nią ru­bry­kę i wpi­sa­ła swo­je imię, na­zwi­sko oraz go­dzi­nę wej­ścia. 

– Pro­szę pójść na pierw­sze pię­tro, a po­tem za­raz na lewo, do se­kre­ta­ria­tu – po­wie­dział ochro­niarz.

– Dzię­ku­ję.

Ude­rzy­ła ją ci­sza, kie­dy szła nad­spo­dzie­wa­nie wą­skim i dziw­nie czy­stym ko­ry­ta­rzem. Na ścia­nach po­ma­lo­wa­nych na spo­koj­ny be­żo­wy ko­lor za­wie­szo­no ta­bli­ce edu­ka­cyj­ne oraz ogło­sze­nia o kon­kur­sach na­uko­wych i osią­gnię­ciach naj­zdol­niej­szych uczniów. Za to scho­dy były drew­nia­ne. Skrzy­pia­ły pod każ­dym kro­kiem.

Za­stu­ka­ła do drzwi se­kre­ta­ria­tu.

– Pro­szę!

We­szła do środ­ka. Dwie se­kre­tar­ki sie­dzia­ły za usta­wio­ną na­prze­ciw ladą i stu­ka­ły w kla­wia­tu­ry kom­pu­te­rów. Jed­na z nich, blon­dyn­ka w wie­ku oko­ło czter­dzie­stu lat, po­pra­wi­ła wło­sy i spoj­rza­ła na Kle­men­ty­nę cięż­kim, zmę­czo­nym wzro­kiem.

– Tak?

– Kle­men­ty­na Ja­strzęb­ska – przed­sta­wi­ła się. – Je­stem umó­wio­na na roz­mo­wę o pra­cę.

Se­kre­tar­ka się­gnę­ła po te­le­fon.

– Noż kur­wa mać! – ryk­nął ktoś z po­miesz­cze­nia obok. Na drzwiach wid­nia­ła po­zła­ca­na ta­blicz­ka z na­pi­sem „Dy­rek­cja”. – Ile razy mam ci to tłu­ma­czyć?! To są, kur­wa, wpły­wy, to są kosz­ty. To pierw­sze ma być więk­sze od tego dru­gie­go, do ja­sne­go chu­ja!

– Nie od­zy­waj się tak do mnie! Nie u mnie w ga­bi­ne­cie! Nie wol­no ci!

Pierw­szy głos, moc­ny, na­le­żał do męż­czy­zny. Dru­gi, nie­bez­piecz­nie ocie­ra­ją­cy się o gra­ni­cę hi­ste­rii, do ko­bie­ty.

– Ale mu­szę, kur­wa! Bo jak mó­wię spo­koj­nie, to do cie­bie nie do­cie­ra!

– Masz w tej chwi­li prze­stać!!!

– Bo co?!

Kle­men­ty­na od­po­wie­dzi już nie usły­sza­ła, bo kłó­cą­ca się dwój­ka ści­szy­ła głos. Se­kre­tar­ki po­sła­ły so­bie zna­czą­ce spoj­rze­nia. Po­tem blon­dyn­ka zer­k­nę­ła na nią, otwo­rzy­ła usta, jak­by chcia­ła sko­men­to­wać całą sy­tu­ację, ale za­raz chy­ba uzna­ła, że le­piej tego nie ro­bić, bo gwał­tow­nie je za­mknę­ła i za­czę­ła in­ten­syw­nie stu­kać w kla­wi­sze kla­wia­tu­ry.

Kle­men­ty­na da­ła­by wie­le za szklan­kę zim­nej wody i krze­sło. Była zde­ner­wo­wa­na, a kłót­nia, któ­rej sta­ła się wła­śnie świad­kiem, jesz­cze tyl­ko ten stan po­głę­bi­ła. Wzię­ła to­reb­kę w obie dło­nie i trzy­ma­ła ją przed sobą niby tar­czę. Ści­snę­ła, żeby ukryć drże­nie rąk. Przez mo­ment za­sta­na­wia­ła się, czy nie wyjść. Z roz­mo­wy o pra­cy pew­nie nic nie wyj­dzie. Ona za­mie­ni­ła się w strzę­pek ner­wów, a dy­rek­tor­ka pew­nie nie bę­dzie mia­ła te­raz gło­wy do roz­mo­wy z po­ten­cjal­ną pra­cow­ni­cą. W naj­lep­szym wy­pad­ku szyb­ko się jej po­zbę­dzie. W naj­gor­szym i naj­bar­dziej praw­do­po­dob­nym spró­bu­je się na niej wy­żyć. A po­tem Kle­men­ty­na przy­po­mnia­ła so­bie stos pię­trzą­cych się na sto­le ra­chun­ków i pust­ki w lo­dów­ce. Nie mo­gła po­zwo­lić so­bie na uciecz­kę. Do­sta­ła szan­sę od losu. Mu­sia­ła przy­naj­mniej spró­bo­wać.

Drzwi po­ko­ju dy­rek­tor­ki otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie i ude­rzy­ły z hu­kiem o ladę. Czar­no­wło­sy, lek­ko opa­lo­ny męż­czy­zna w sza­rym gar­ni­tu­rze za­trzy­mał się w pół kro­ku. Spoj­rzał na pra­cu­ją­ce za ladą ko­bie­ty, na­gle mach­nął gniew­nie ręką i wy­szedł z se­kre­ta­ria­tu.

Kle­men­ty­na do­strze­gła w głę­bi ga­bi­ne­tu sza­fy z do­ku­men­ta­mi, kil­ka dy­plo­mów, krze­sło ze skó­rza­nym obi­ciem i sta­re, cięż­kie, dę­bo­we me­ble. Bra­ko­wa­ło tyl­ko dwóch sza­bli za­wie­szo­nych na ścia­nie i ga­blo­ty z or­de­ra­mi.

– Czy po­win­nam...? – za­py­ta­ła szep­tem blon­dyn­ki, ale ta tyl­ko po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą i ge­stem dała znak, żeby była ci­cho.

Po kil­ku mi­nu­tach Kle­men­ty­na usły­sza­ła szu­ra­nie od­su­wa­ne­go krze­sła i cha­rak­te­ry­stycz­ny dźwięk szpi­lek ude­rza­ją­cych o pod­ło­gę. W pro­gu po­ja­wi­ła się dy­rek­tor­ka. Ubra­na w sza­rą gar­son­kę wy­so­ka, szczu­pła ko­bie­ta o się­ga­ją­cych do ra­mion brą­zo­wych wło­sach, twa­rzy po­kry­tej gru­bą war­stwą ko­sme­ty­ków i usta­mi na­puch­nię­ty­mi od kwa­su hia­lu­ro­no­we­go. Ścią­gnę­ła oku­la­ry w czar­nej opra­wie.

– Pani Kle­men­ty­na? – za­py­ta­ła su­cho.

– Tak. Dzień do­bry.

– Za­pra­szam do mo­je­go ga­bi­ne­tu.

Nie cze­ka­jąc na re­ak­cję, wró­ci­ła do sie­bie. Kle­men­ty­na zer­k­nę­ła szyb­ko na se­kre­tar­ki, szu­ka­jąc u nich wspar­cia, po­ra­dy albo cho­ciaż odro­bi­ny życz­li­wo­ści. Za­miast tego blon­dyn­ka po­spie­szy­ła ją ge­stem.

– Pani dy­rek­tor nie lubi cze­kać – wy­szep­ta­ła.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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